ROK V 


Potworny mord przy ul. Rzgowskiej. 


Wynajęty zbir, namówiony przez męża, zamordował właścicielkę 
sklepu z instrumentami muzycznemi. 


Mordercę schwytano gdy chciał przeskoczyć przez parkan 


Łódź, 13 czerwca, 
Wiadomość, podana przez dzisiejszą 
„Republikę” o strasznym mordzie doko- 
nanym na właścicielce składu instrumen 
tów muzycznych 
przy ulicy Rzgowskiej 46 Amalji Ciszko 


wywołąła w całem mieście potężne wra 
żenie, 

Jak już wiadomo Amalja Ciszkowa 
od roku nie żyła z mężem, Feliksem, któ 
ry żył ze swą kochanką niejaką 
Wieczorkowską, żoną właściciela skła- 
du win i wódek przy ulicy Rzgowskiej 92 
Ostatnio Ciszek wyjechał z Wieczorko- 
wską do jednej z wsi pod  Sieradzem i 
tylko od czasu do czasu przyjeżdżał do 
Łodzi, gdzie zetknął się z niejakim Ste- 
fanem Starczewskim zamieszkałym przy 
al. Odyńca 20, któremu zaproponował 
zamordowanie żony, za co 
miał otrzymać 1000 złotych nagrody, 

W dniu wożorajszym około godziny 
£-ej po południu Starczewski wszedł do 
mieszkania Ciszkowej, znajdującego się 
tuż przy sklepie į wszczął ż nią rozmowę 
na temat męża. 

W czasie rozmowy Starczewski 
wyciągnął nagle nóż z kieszeni marynar 
ki i ugodził nim Ciszkową w pierś. 

Po dokonaniu ohydnego czynu, Star 
szewski począł uciekać, 

Ciszkowa nie tracąc jeszcze w pierw 
zej chwili przytomności zaczęła głośno 
lęczeć czem zwróciła uwaćę sąsiadki, 
ttóra wybiegła na kurytarz, a widząc 
so się dzieje zaalanmowała sąsiadów. 


Tymczasem policjanci wychodzący 
z sąsiedniego domu, gdzie mieści się 
14-ty komisarjat policyjny, zauważyli 
uciekającego ulicą mężczyznę w po- 
<rwawionem ubraniu, 

Rozpoczęli więc za nim pościg i 
wkrótce,  przyłapali go w chwili, gdy 


miał zamiar przeskoczyć przez płot przy 
posesji przy ul, Rzgowskiej 30, 

W międzyczasie do rannej. Ciszko- 
wej zawezwano karetkę pogotowia, któ 
ra odwiozła Ciszkową do szpitala. 

Ofiara zbrodniczego napadu 

zmarła po upływie pół godziny, 
nie odzyskawszy przytomności, 

Mordercę Stanisława Starczewskie 
go odstawiono natychmiast do urzędu 
śledczego 


Co zeznaje morderca? 


Starczewski ma 26 lat, dawniej by: 
włókniarzem, obecnie od roku cnodzi 
bez pracy. 

Przed trzema laty Starczewski pra- 
cowa: w zakładzie szewskim Kluczkow 
skiego przy ul. Rzgowskiej 32 w charak- 
terze czeladnika, 

Do zakładu tego przychodził często 
Ciszek i jego żońa odając buty do napra 
wienia. i l 

Tam również zawaria zostałą znajo- 
mość między Starczewskim a Ciszkiem 


LÓDŹ, PONIEDZIAŁEK, 13 CZERWCA 1927 R. 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Pierwsze spotkanie. 


Dnia 25-go marca roku bieżącego 
Starczewski spacerował bəz celu po 
Górnym Rynku, gdy nagle zbliżył się 
doń Ciszek i rzekł: 

— Jak się masz przyjacielu?.. Źle 
wyglądasz, bracie... 

— Nie dziwnego — odparł Starcze- 
wski — od roku jestem bez pracy i po 
bieram 10 złotych tygodniowo zapomo- 
gi z czego się utrzymuję... 

— Więc może chciałbyś coś zarobić? 
— ciągnął dalej Ciszek — Mam dla cie- 

bie propozycję... Gdybyś zamordował 
mą żonę dostałbyś ode mnie 1000 zło- 
tych. 

Starczewski zgodził się na tę propo- 
zycję. 

Nie mówiono jednak narazie o termi 
nie wykonania mordu ani o bliższych 
szczegółach. $ 


Tragiczny dzień. 


Drugie spotkanie nastąpiło na ulicy 
Rzgowskiej. 

O godzinie 8-ej wieczorem Ciszek 
zaczepił na ulicy Starczewskiego i zwró- 
cił się do niego z pytaniem czy mógłby 
jaż urzeczywistnić plan mordu. 

Starczewski wyraził zupełną goto- 
wość, lecz Ciszek wstrzymał go na ra- 
zie, twierdząc, że u żony jest jakiś ob- 
cy mężczyzna wobec czego lepiej będzie 
odłożyć sprawę do nizdzieli. 


„Biekiryczna” kradzież y firmie „Wai“ 


Złodzieje skradli materjałów elektrotechnicznych 
na sumę 5 tys. złotych. 


„, Łódź, 13 czerwca. 

Właściciel biura elektrycznego 
„Watt” przy ulicy Narutowicza 12 inży 
nier Marceli Abramson od dłuższego cza 
su zwrócił uwagę na A 

systematyczne kradzieże, `$ 
popełniane w jego sklepie. 

Pi on mimo usilnych starań 
nie mógł jednak wpaść na trop spraw- 
ców kradzieży, jakkolwiek odrazu po- 
dejrzewał o kradzież jednego ze swych 


wj gs ów. 
spostrzeżeniu swem p. Abramson 
zawiadomił 


, 
który wszczął energiczne dochodzenie i 


po długich „czaje dA OPÓR 
aresztował sprawc kradzieży. 
Funkcjonarjusze urzędu śledczego 

stwierdzili misnowicie, że  jedcn ze 


spółpracowników firmy „Watt” nieja- 


` Remihold Kreutsztajn, 
zamieszkały przy wl. Krakusa 17, zbyt 
często odwiedzał Oskara Szulca, 
posiadającego sklep z materjałami elek- 
trotechnicznemi przy ul. Piotrkowskiej 
239, 


Dalsze wywiady stwierdziły, że 
Kreutszłajn wynosi z firmą „Watt” skra 
dziońe łupy i 


CENA NUMERU 20 GROSZY, 


NR. 163 


W niedzielę Starczewski kupił szew 
ski nóż za 70 groszy i o godzinie 4-ej 
po południu wszedł do mieszkania Cisz- 
kowej, wszczynając z nią rozmowę na te 
mat męża, 

Ciszkowa mie chciała z nim rozma- 
wiać twierdząc: 

— Pan jest taki sam, jak mój mąż!., 
Nie chcę z panem razmawiać... 

Według zeznań mordercy Ciszkowa 
miała nawet podnieść na niego rękę, 
lecz w tej chwili Starczewski szybkim 
ruchem wyciągnął nóż z prawej kiesze- 
ni marynarki i ugodził Ciszkową, która 
padła na ziemię, bracząc krwią. 

Miała jeszcze jednak tyle siły, że u- 
czepiła się o marynarikię mordercy, któ- 
ry uciekając, dowiókł ją do drzwi wej- 
ściowych. 

Ciszkowa wydawała głośne jęki. 
Starczewski bał się, że sasiedzi ją usły- 
szą, 

Począt się więc wyrywać z jej obięć 
į rzucił ją na ziemię. bii; 

Przyłapano go przy płocie. ag 

Starczewski miał we wtorek otrzy- 
nać pieniądze od Ciszka. 

W toku dochodzenia okazało się, że 
był on już karany za paserstwo. 

Urząd śledczy nadał telefonogramy 
do wszystkich posterunków I komisaria- 
tów policji na terenie województwa łódz 
kiego celem ujęcia Ciszka i jego przy- 
jaciółki Wieczorkowskiej. 


sprzedaje Szulcowi, 
W tranzakcjach tych pomagah mu trzej 
innni spółpracownicy Śnię: Wacław Ku 
kulski — Kunitzera 34, Antoni Szym- 
czak i Mieczysław Wolski, zamieszkały 
przy ul, Wólczańskiej 52, 

Stwierdzono. również, że do sprawy 
tej był wmieszany 
syn dozorcy domu przy ul. Narutowicza 
12 Stanisław Olejniczak, 
Skradziony towar spółpracownicy sprze 
dawali Szulcowi i Feliksowi Neumarko- 
wi, również posiadającemu skład z ma- 
terjałami „le herak oa EE przy ul. 
Południowej 12. 

Po uskutecznieniu tych wywiadów 
policja przystąpiła do likwidacji spółki i 
w sobożę aresztowała wszystkich pięciu 
sprawców systematycznej gradzieży. 

Podczas rewizji w mieszkamiach a- 
resztowanych zmaleziono pochodzące z 
kradzieży żelazka elektryczne, żarówki 
i inne przedmioty, 

Według zeznań poszkodowanego 
wartość sltradvionych rzeczy sięga sumy 
5 tysięcy złotych. 

Część łupów zabrano z mieszkań a- 
resztowanych, resztę zaś z mieszkań pa 
serów Szulca i Nemmarka, 

Wszystkich aresztowanych osadzono 
w więzieniu. 
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Za zaborczych, dawnych rządów 
Unikano nowych prądów, 

By zagubić myśl w narodzie 

O wolności, o swobodzie. 
Zadawano nam katusze, 

By za młodu zgnębić duszę 
Wiadomości zbędnych furą, 
Egzaminem i maturą. 

Gimach zaborców runął chory, 
Świat nowemi idzie tory, 

— Tylko u nas dawną rolę 
Wciąż odgrywa system w szkole. 
Czemuż zatem u nas, CZEMU 

Jest oświata dla systemu? 

— Przecież system dla oświaty 
Winten nagiąć stare gnaty ! 
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Cztery tragiczne bójki 
w ciągu jednego dnia. 


Łódź, 13 czerwoa. 

Łodzianie w dniu wczorajszym bawi 
li się bardzo wesoło, czego najlepszym 
dowodem a. 
notowane w kronice policji i pogotowit. 

Antonina  Perlińska zamieszkała 
przy ul. Odyńca 43 w czasie walk zapaś 
niczych po wypiciu nadmiernej ilości 
wódki otrzymała 

' kilka ran 
na twarzy i w okolicy brzucha. 

Większe starcie nastąpiło na zaba- 
wie w domu przy ul, Młynarskiej 52. 

Goście niedzielni nazbyt pochopnie 
raczyli się wódką, a gdy zarzumiało im 
w głowie poszły w ruch noże, 

Podczas bójki jeden z gości 26-letni , 
Antoni Kolos, robotnik kanalizacyjny 

został ugodzony nożem w pierś 

Kolos padł na ziemię brocząc krwią. 
Zawezwano pogotowie, które odwiozło 
Kolosa 

do szpitala św. Józefa. 
Lekarz opatrzył przy tej okazji dwóch 
innych uczestników bójki: Józefa Piąt- 
kowskiego, zamieszkałego poy nl, Mły- 
narskiej 65 i Antoninę olos, matkę 
nieszczęśliwej ofiary,  odwiezionej do 
szpitala, 

W domu przy ul. Dolno-Wschodniej 
25 podczas bójki uderzona została tę- 
pem narzędziem 33-letnia ' Kaziniiera 
Faust. Lekarz pogotowia po udzieleniu 
pomocy zostawił ją na miejscu. 

Wreszcie ostatnia bójka na noże 
odbyła się w domu przy ul. Matejki 6, 
gdzie ranny zosta 

18-letni Juljan Adamski, 
zamieszka*- przy uł. Pomorskiej 130. 

Lekarz pogotowia odwiózł Adam- 

skiego do szpitala Poznańskich. 


Pierścionek wartości 
300 zł. 


znikł z toaletki po wyjściu 
gości. 

Aleksandra Kawczyńska odwiedzała 
często Zofję Kostecką, zamieszkałą przy 
ulicy Kilińskiego 160. 

Onesdaj po wyjściu  Kawczyńskiej 
właścicielka mieszkania skonstatowała 

brek pierścionka z toaletki, 

Poszkodowana zwróciła się do 


poli 
«gi, podając, że Kawozyńska skradła j 


pierścionek. 


służyć mogą liczne bójki, za« _ 
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A Po zamordowaniu posła 
Wojkowa 
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Zwłoki ministra Wojkowa w sali aud- 
jencjonalnej poselstwa Z. S. 5-R. w War 
szawie. Przy zwłokach warta honoro- 


KREML 


ogarnęła panika 


Cukrzyca jest 


W 
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pierwszym rzędzie radca Ulja- 
pierwszy sekretarz poselstwa 


Arkadijew. — Obok poseł Wojkow. 
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Zorganizowany odwet| Pigułki „horment“ wynalazku prof. 
Noordena leczą tę straszną chorobę 


której pochodzenia nauka jeszcze nie zna, 


katowanego narodu. 

(Masowy, mord moskiewski wykona- 
ny był jak się okazuje, bze sądu. Wystąr 
czyło jedno picązgnięcie pióra szefa cze- 
rezwyczajki M-nżyńskigoe. Spieszono 
ste do okrutnej zbrodni z dzikim pośpie- 
chem furjatów. Po morderstwie zaś rząd 
sowiecki wydał komunikat, w którym 
każde słowo tchnie obłędnym sadyz- 
miem. Jednym tchem szaleńca wymie- 


niono w, nim 20 nazwisk zamordowa- 


nych Rosjan. Fi 
Europę ogarnęło przerażenie. Krzyk 
tego przerażenia musiał zatrząść i mura- 


„mi Kremla, skoro ostatnie depesze z Mo- 


skwy donoszą, iż najwyższy trybunał 
rewolucyjny kazał sobi eprzedłożyć ak- 
ta straconych. W; jakim celu? Komu to 
potrzebne? Czy: przerażonym mroder- 
com?, 

Ostatnie posunięcia i kroki Moskiwy 
wskazują, iż czerwonych katów ograne- 
ła panika. Osaczeni zewsząd, zarówno 
na Dałkeim Wschodzie, jak i na Zachó- 
dzie, widzą wszędzie tylko spiski i sprzy 
stężenia przeciw sobie. Zerwanie Anglii 
z Sowietanfppodeptało ; ch autorytet we 
wnątrz Rosji, to też czerwoni władcy 
postanowili go ratować nożem i karabi- 
nem. 

„Od wielkich wstrząśnień i walk we- 
wnętrznych upłynęło jednak kilka wzgle 
dnie spokojnych lat, które i „kontrrewo- 
lucja" niewątpliwie zdążyła wyzyskać 
dia siebie. Na mord odpowiada już ona 
Mmordem, na szał nienawiści zorganizo- 
wanym odwetęm. 

Odezwa rządu sowieckiego przytu- 
cza całą listę zbrojnych wystąpień anty- 
sówieckich na olbrzymich obszarach 
Rosii. Po zamachach bombowych w Le- 
megradzie, po zabiciu Opańskiegó w 
Mińsku, po spaleniu szercgu wielkich 
ntagazynów woiskowych — nadchodzą 
dalsze relacie 0 zakrojonej na szeroką 
skale akcji zbroinej przeciw czaleńcom 
moskiewskim. Tak więc pod Homiem 


ma ,Biąłorusi sowieckiej dokonano one- 


gdaj zbrojnego napadu na scciąę osobo- 


Na ostatnim kongresie chirurgów w 
Berlinie wygłoszono referat 0 rezulta- 
tach wypróbowania nowego Środka 
przeciw cukrzycy przez profesora Noor- 
dena w Frankfurcie. Środek ten wypró- 
bowano już z dodatnim skutkiem ' na 
zwierzątach i ludziach. 

Przy schorzeniu lub zupełnym zani- 
ku trzustki następuje w organizmie zabu 
rzenie, objawidlące się w zmianie ilości 
cukru w moczu i krwi. Jeśli psu lub in- 
nemu zwierzęciu drogą operacji usunie 
się trzustkę, zapada zwierzę to na cuk- 
rzycę Natomiast z chwilą, w której ta- 
kiemu zwierzęcia zaaplikowano nowy 
środek łecznicy („horment“) — cukrzy- 
ca nie występowała i zwierzę było zu- 
pełnie zdrowe. Również i chorym lu- 
dziom dano do zażywania nowy środek 
z tym skutkiem, że objawy chorobowe 
cukrzycy znikały, 

Nowy ten środek różni -się przede- 
wszystkiem od „insuliny* tem, że gdy 
tę ostatnią zastrzykuje się to „horment“ 
zażywa się wewnętrznie w formie pigu- 
tek. 

Sposób leczenia choroby, zwanej cu 
krzycą, uległ wogóle w osłatnich latach 
przeważnym przeobreżeniom. Zmiany 
te zapoczątkowały doświadczenia , Min- 
kowskiego i Melringa z r. 1889, kiedy 
to przez usunięcie trzustki zdołano sztu 
cznie u psów wywołać cukrzycę (diabe 
tes). Atoli próby wstrzykiwania ekstrak 
tów gruczołów przez długie lata pozosta 


sowieckich. Z pośród nich trzech zosta- 
lo zamordewałrych. 15 wzięto z pociąg- 
ei jako zakładników. 

W obwodzie kubańskim powstańcy 
napadli ziiów ńha*poczię sowiecką: "Po 
zrubowaniu poczty, powstańcy wzięli Go 
niewoli rodzine słynnego komimisty pol- 
skiego, człońka kolegium czerezwyczaj- 
ki Mieczewskiego, który iest desvgio= 
wany do przeprowadzenia likwidacji ru- 
chów powstańczych w okręgu kitbauń- 
Skil. 


z wynalazieniem „insuliny** rezultaty by 
ły pomyślne. Decydujące doświadczenia 
poczynili w tęji mierze Banting i Mac 
Leod w laboratoriach kanadyjskiego u- 
niwersytetu w Toronoto; oni też w roku 
1923 otrzymali nagrodę Nobla za wynale 
zienie „insuliny. 

Na razię obaj ci uczeni wykonywali 
swe doświadczenia ną.psach i królikach. 
Zwierzęta te pozbawiono drogą chirur- 
giczniego zabiegu trzustki; w następ- 
stwie tego zapadały one. na cukrzycę; 
potem leczono je.„insaliną”. Jest to ek- 
strakt, zyskany z trzustki. Pod mikrosko 
pem widać w tym ekstrakcie: „wyspy” 
komórek (stąd nazwa „insulina*), Na- 
stępstwem zastrzykania tei „insuliny* 
było natychmiastowe zmniejszenie się 
ilości cukru w moczu i krwi. 


Niebawem okazał się doskonały sku- 
tek leczenia „insulina“ ludzi, chorych na 
cukrzycę. Wraz z znikaniem nadmiernej 
ilości cukru, wagrómadzonej we krwi i 
moczu, ulegał znacznej poprawie stan 
zdrowia całego organizmu. Zwłaszcza 
doskonałe były rezultaty leczenia przy 
t. zw. „djabetycznym zapadzie*: jest to 
ogólne zatrucie organiźmu cukrzycą, złą 
czone z kurcząmi i omdleniami. 


Obecnie zyskuje nouka nowy środek, 
wypróbowany przez słynnego internistę 
profesora Nordena. 'Oczywiśgie — pod- 
kreśla wynalazca — podobnie jak „jnsu- 
lima” — nie zapobiegną faktowi, że czło- 
wiek chory na cukrzycę, będzie sie mu- 


za EPZA 


EVENE. 


rozstrzelana, jeśli on dokona jasichko|- 
wiek dalszych egzekucji w tym okręgu. 
W akcji antysówieckiej przejawia się 
więc pewna planowość, nowy. wspóliy 
na różnych terenach system działania. 
Tragiczna śmierć posła Wojkowa 0- 
okazuje się wiec tylko. odskocznią od 
wprowadzenia terroru czrezwyczaijki, 
którego — po nasyceniu się krwią 29 - 
demagają się sowieckie „łzwiestia”. Sy 
stem ten ma fatować trzeszczący w po- 
sadach i walący sie w gruzy gmach re- 


Powstańcy zawiadomiii Mieczewskie| wehief. Ma on zamknąć usta opozycji 


wy, którym jechało wielu dostojników igo, że rodzina jego będzie natychmiast wewnętrznej, kierowaliej przez Irockie- 


ty i że nie wolno mu będzie nigdy wykra 


ri ściśle trzymać zgóry określonej dies 
ustao- 


cząć poza przepisy dietyczie, 
wione przez lekarzą 

Cukrzyca jest chorobą, którą zdóła- 
no już wprawdzie opanować, wynalazł- 
szy dwa skuteczne na nią sposoby (insu 
linę i horment), ale której pochodzenia 
nauka jeszcze nie zaa. Właściwe przy- 
czyny zaburzeń przemiany materi gubią 
się dotychczas w mrokach tajemniczości 
Nie jest dostatecznie wyijaśniońe, skąd 
się bjerze cukier w nadmiernej ilości w 
organizmie (pewna ilość cukru we krwi 
jest normalnym obiawem), 

Zapewiie nauka zdoła i to wyjaśnić. 
Na razie musi sie zadowolnić tem, że zna 
lazła skuteczne Środki do zwalczania tej 
ciężkiej, trpiącej ludzkość choroby. 
ESER 7 RR OEE 


WDFEZIEOZZ 


czech przepłynął 
kanał La Manche. 
Paryż, 12 czerwca, 

Wczoraj rano o godzinie 3-ej rozpo- 
częli dwaj czescy pływacy przepływa- 
nie kanału La Manche, wyrnszajaąc z oko 
lic Calaic. Jeden z pływaków po 6 godzi 
nach musiał zaniechać pływania, drugi, 
natomiast nazwiskiem Spacek dotarł do 
Dover w 10 godzin 45 min. i 3 šek. 


R TRACĄ ANa VEET G 


STRES SANA 


gö Radka i Zinowjewa, Która masowy 
nord potępia ze wzelędu na potwornie 
wyrażegńie, jakie wywarł zagranicą. 

Od kilku dni odbywają sie w całej 
Rüs masówe aresztowania, — zwłasz= 
cza wśród cudzoziemców. W Krouszta: 
dzie dokonywa się szezegółowych rewie 
zii ua przybijających do brzegu stat- 
kach, w parcie leningradzkim zaprowa- 
dza się wzmogiiioną kontrolę, nowy ko- 
mendant Leningradu otrzymał nieogra- 
Wczone  pełnoinocnictwa, na Białorusi 
zaprowadzcuo stań wojęnńiy:.. 

Panika | 
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_ Przeczytałem tę książkę w ciągu 
pół godziny... Śliczna rzecz... Tylko te- | Verdun.. 


raz warto byłoby znaleźć kogoś, kto 


ią czytał i zrozumiał... 


Awantura w 


„— Jestem inwalida... Może pań z ła- 
ski coś ofiaruje... Brałem udział w woj- 
nie światowej.. Byłem w bitwie pod 


— Co pali tam robił?.. 
, = To samo co wszyscy: zabijałem 
i muie zabijano; ¢ . NG : 
MTE 


EXPRESS 


WIECZORNY. 


Stkalenika--todzianka | 


Str. 3 


otruła się cjankiem potasu 
w pracowni chemicznej uniwersytetu 
warszawskiego. 
Miała .20. lat. — Przyczyna rozpaczliwego kroku 
niewyjaśniona, ` 


Z Warszawy donoszą: 

Wstrząsający dramat 
wczoraj w gmachu Uniwersytetu 
sząwskiego. 

O godzinie 1-ej po południu przyszła 
do pracowni chemicznej 20-letnia  stu- 
dentka, Róża Barchaszówna, łodzianka, 
zamieszkała u znajomych przy ul. Sien- 
nej 32. Przywitała się z asysteniem, na- 
stępnie podeszła do koleżanki i wręczy- 
ła jej kajet z notatkami. 


wart- 


Grand-Hotelu 


między dwoma znakomitymi artystami —Konradem Tomem 


Na szczęście obeszło 


Łódź, 13 czerwcą. 


i Eugenjuszem Bodo. 


nie zdołano uniknąć. 


Bodo: Też masz racie... Jesteś gen- 


(Rzecz dzieje się w pokoju Grand-Ho- | jajny... Tylko gdybyś nie był taki le- 


teju, gdzie działy -się iuż różne rzeczy. 
Osoby — ia, Tom i Bodo. Czas — to pié- 
niądz). 

Bedo: Tom ! 

Tom: Co2.. 

Bodo: Zacznij gadać.. Przyszli p» 
wywiad... Tylso mam do ciebie maleńką 
prośbę... Powiedz coś wesołego w mo- 
jem imienftt... 

Tem: Powiedzieć coś wesałego?.. 
Dobrze. „Wesołego Alleluja! Już jes- 
te$ zadowolony?.. To w twojem imie- 


ód wczoraj, gdy przyiechaliśniy do Ło- 
azi. mam wrażenie, że jesteśmy w Ru- 
Muni... 

Bodo: W Rumunji?.. Dlaczego w Ru- 
munii?.. 

Tem: Bortam leje | tu leje... Tylko. że 
tam leje to są pieniądze, a ják tu leje, to 
potem jest błdto... 

Bodo: Już zaczynasz narzekać na 
Łódź ?.. Nie podoba ci się, co?2... 

Tom: Mnie się nie podoba Łódź?.. 
Śliczne miasto... | co za urządzenia w 
tej Łodzi!.. Pomyśl, naprzykład, co za 
różnica jest między Łodzią a Ameryką... 
W Ameryce Go dwa tygodnie wylewa 
rzeka Missisipi... Ciągle powodzie, nic- 
szczęścia, straty... A w Łodzi?.. Była 
rzeka Łódka, to ją zasypali i iest porzą- 
dek... Dlaczego Missisipi nie zasypują ?.. 
Bo nie mają takich urządzeń jak. Łódź... 

Bodo: Masz racię... Ty jesteś wogóle 
niądry człowiek, tylko wielki leń... Gdy- 
byś był pracowity mógłbyś zostać dru- 
gin: Chamberlinem... 

Tom: Chamberlint.. Też mi wielki 
człowiek... W Łodzi każdy kupiec to sa- 
mo potrafi... 

* Bodo: To samo co Chamberlin? 

Tom: No. tak?.. Jak długo Cham- 
bęrlin wisiał w powietrzu?.. 42 godziny. 
tak?.. A w Łodzi każdy kupiec wisi w 
powietrzu przez całe życie, między nie- 
bem a ziemią, ni tu, ni tam!.. No?.. 
DORPE 


i 


———— 


0 ufrzymanie nazwiska 
Foch. 


Z Paryża donoszą, że zięć marszałka 
Focha pułkownik Fournier, zwrócił się 
do władz z prośbą o pozwolenie dzie- 
ciom jego na używanie nazwiska Foch, 
jedyny bowiem syn marszałka zginął pod 
czas wielkiej wojny. 

Pułkownik Fournier chce w ten sposób 
przekazać połomności taką chwałą ok- 
rute nazwisko swego teścia. 

+ 


MUCH. 

Tom: A co ty robisz?.. Czego się tax 
chwalisz ?.. - 

Bodo: Więcej pracuję, niż ty... studju 
ię chociaż chiromancię... Już umiem wró 
ŻYĆ z ręki. 

Tom: Tak.. znam) twoje wróżby... 
Wie pan na czem polega jego chiroman- 
Gia?.. On potrafi wywróżyć przyszłość 
każdej ziedzonej potrawy... 

Bodo: A jednak więcej pracuję od 
cebie.. Wogóle, powiem ci prawdę, 
Gziwię się, że chciałeś przyjechać do 
, Gasina*.., Faki leniuch iak ty... 

Tom: Czemu się dziwisz?.- Mój dro 
gi, zapominasz -0 tem, że jest to jedyne 

„ył, 4 ` 
kasyno w którem nie:przegrywam..- Gra 
ATENE 


się bez rozlewu krwi, lecz rozlewu aframenfu 


łem już w kasynie w Zoppotach, w Mon 
te-Carlo i wszędzie przegrałem... A tutaj 
gram, nie przegrywam i jeszcze mi do- 
płaczją.. 

Ale a propos twojej gry... Zgłosił się 
de mnie jakiś właściciel tureckiej piekar 
ni w Łodzi, który widział cię na estra- 
dzie „Casina“ w roli tego turka i chce 
ci ofiarować tytuł honorowego piekarza 
u siebie... 

Bodo: Ale, Tom!. 

Tom: o?.. 

Bodo: Przecież ten pan przyszedł po 
wywiad!... My się kłócimy, a Oñ., 

Tom: Naprawdę.. Rzeczywiście... 
Atoli.. Pan wybaczy, ale... Stereotypo- 
wo... Oczywiście... Pan wybaczy.. Czem 
mogę panu służyć?.. 

Ja: Dziękuję... Wywiad jest już go- 
IWY n Bolski. 


:Niewesołe skutki 


przebywania w piwiarni o piątej godzinie nad ranem. 


Łódź, 13 czerwca. 

Godzina ”4eta min. 350 nad ranem. Na 
t.cach miasta pifsto i głucho. 

Fosteriwkowy: Józei Kamas przzcho- 
3z; Brzezińską ulicą. 

Nagle przed domem oznaczonym 144 
numerem posterunkowy zatrzyina: się. 

W domu tym mieści się z irortu pi- 
wiarnia Kazimierza Flotczaka. 

Kamas zauważył jednak, że szyba w 
p:wiarni 

została wyjęta z ram okiennych, 
a poza tem żelazna Sztaba jest oder- 
waria. 

Posteruńkowy 
długo, lecz 

wyciągnął lampkę elektryczną 

t przez uchylone drzwi wszedł do pi- 
wsarni. 

Waski snop Światła rozświetlał po- 
woli wnętrze piwiarni. 

— Kto tani?.. — zapytał policiant. 

Cisza. Nikt nie odpowiada . 

— Kto tu jest?.. — powtórzył poste- 


nie zastanawiał się 


runkowy. 

Nikt się nie odezwaq. 

Nagle światło padło na cienmą kąt, 
gdzie siedział skulony 
jakiś człeczyną ogromnie przestraszony 

i niezaradny. 

— A'co pat tu robi?.. — zapytał po- 
licjant. 

— Ja?.. ia?.. — odezwał się niezna- 
ilomy i zamilkł. 

Komentarze zresztą były zbyteczne. 

Policjant zbudził stróża, następnie 
właściciela iwiarni Kazimierza Flot- 
czaka i * 
złodzieja odprowadzono do komisariatu. 

Okazało się, że jest to niejaki Stani- 
siaw Kosiorkiewicz, 

trzy razy karany już za kradzież. 

Kosiorkiewicza  pociągnięto do od- 
powiedzialności i onegdaj Stanął 01 
przed sądermt. 

Oskarżony przyznał się do winy. 

Sąd skazał go na s 

rok więzienta.. 
== Jas er 


Wybuch granatu 


ręcznego rozszar- 


pał żołnierza w Gniewie. 


Z Bydgoszczy donóspą: 4 

Miasto Gniew było onegdaj widow- 
nią tragicznego wypadku, mianowicie 
dwaj żołnierze 60 p.p. łowii: w stawie w 
pobliżu młyna ryby, posługując się przy 
tem granatami ręcznemi., Wybuch pierw 
szego granatu spowodował wypłynięcie 
na powierzchnię wody większej ilości 

b. i 
© Zachęcony tem, drugi żołnierz, za- 


mierzał rzucić następny granat do wo- 
dy. Granat jednak po zerwaniu  lontu 
eksplodował w rękach żołnierza, rozry- 
wając: go w strzępy. Odłamkami grana- 
tu zranieni zostali ciężko przypatrujący 
się połowowi 16-letni chłopiec i 2-letnia 
dziewczynka. Drugi żołnierz wyszedł 
cało. 

Wypadek wywołał w mieście przy- 
śnębiające wrażenie. 


„= 


a 


rozegrał się 


Nic nie'zwiastowało nieszczęścia, 
wszyscy byli zajęci, na Barchaszównę 
nie zwracano. uwagi. C 

Nagle młoda kobieta zachwiała się, 
oparła dłonie o stół, a po chwili padła 
na podłogę. Pierwszy pośpieszył z ra- 
tunkiem jeden z kolegów, następnie przy 
biegł asystent. pe 

Początkowo: sądzono, że to omdlenie 
jednak oznaki gwałtownego - zatrucia 
szybko rozwiały te przypuszczenia. Z2- 
telefonowano po Pogotowie ratunkowe. 

— (Cjanek potasu — oświadczył le- 
karz. 

Desperatkę przewieziono do szpitała 
św, Rocha, gdzie, nie odzyskawszy przy 
tomności, skonała po upływie 15: minut, 

Przyczyna rozpaczliweśo kroku nie 
jest wyjaśniona. Zmarła nie pozostawie 


ła żadnych listów. Wiadamo tylko, że od * 


dłuższego czasu cierpiała na melanchol 


ję. 
Zwłoki spoczywają w kostnicy Szpi- 
talnej, Prawdopodobnie będą poddane 
sekcji. 
Znajomi zawiadomili  telegraficznie 
matkę desperatki, zamieszkałą w Łodzi. 
Być może, dzień dzisiejszy przyniesie 
rozwiązanie tragicznej zagadki. 
WFTEEUFTETTETYE Z DEER RTESIEY "PPN 


Przeżycia Kafara w ciągu 
jednego dnia: 


Kupił świnię, stracił ją 


i odzyskał z powrotem. 


Łódź, 13 czerwca. 

Jan Kafar, nolniie, zamieszkały we 
wsi Uszczyn pojechał do Piotrkowa ma 
targ. : l k 
Dido kręcił się między  furgonami, 
aż mu +47 

w oko wpadła pewna... świnia, 

Kafar począł o nią petraktować í 
wkrótce interes został zrobiony, Świe 
nia przeszła na własność Kafara, który 
musiał wycisnąć za mią z kieszeni 

137 złotych. 

Żywy: swój nabytek Kafar zaprowa= 
dził 20. poeri Pawła Westrycha przy. 
ul. Sulejowskiej, gdzie przywiązał kwi- 
czące stworzenie do wozu, poczem udał 
się z żoną po zakupy. W 

Jakie jednak było jego zdziwie- 
nie, gdy wróciwszy, , ,, 

nie znalazi już świni. ) 

Zrozpaczony Kafar czemprędzej po- 
biegł do miasta i istotnie wkrótce spo- 
strzegł dwóch nieznajomych osobników, 

ładujących świnię na wóz. 

Jednym z nich okazał się Piotr Piot- 
rowski, rolnik ze wsi Wodzinek, gminy 
Kruszew pow. łódzkiego, znany policji 
jako paser koni. 

Piotrowski nie mógł się wylegitymo 
wać z nabycia świni został wiec areszto 
wany. 


W rękach handlarzy 
żywego towaru. 


Uprowadzona mieszkan- 
ka Poznana. 


Poznań, 13 czerwca. 

Przed kilku dniami zniknęła z Pozna 
nia w tajemniczy sposób 25-letnia Karo- 
lina Brandstaetterówna. Wiadomo tyl- 
ko, że wyjechała ona w kierunku Gdań- 
ska z jakąś nieznaną kobietą, która o- 
biecała jej posadę. 

Obecnie znajomi Brandstaetterówny 
otrzymali od niej z Gdańska kartkę, do- 
noszącą, że wpadła ona w ręce handla- 
rzy żywy: towarem. 


e 
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_— Ach, on zasnął!.. Nie dostaniemy 
dziś śniadania!... 


A więc Maks jedzie z Warszawy do 
E 4 z 


i. 
Siedzi w wagonie. Siedzi czeka na 
przygodę miłosną, 
~ Przejechał już dwie sacje. Nagle 
drzwi przedziału otwierają się. 
_ Jedna walizka, dwie, trzy. Pudło z 
alizec: 


eluszami, ręczna w zką, kilka 


k 
poak jeszcze  kil*kanaście pakun- 


w i wreszcie — kobieta, 

Co za kobieta! Blondynka. Fryzura 
a la garconne. Czerwone wargi, króciut- 
ka sukienka, I kołanka — mój Boże, co 
za kolanka! 


|| JA Maks — znacie przecież Maksa! 


ooe A 


I GW 


Pociąg stoi jeszcze na stacji. Ale 
a unosi się już w powietrzu na całą 
parę 

Układa paczki Zdejmuje z niej 

łaszcz, częstuje papierosami, Pyta do- 
kąd ona jedzie. 4 i 
' — Do Łodzi? Doskonale! Pani jesz- 
cze nigdy mie była w Łodzi?, Tam się 
pani napatrzy... Już ja panią oprowadzę. 
"A ona wad iężko: 

| — Tak... Łódź.. Człowiek tępieje na 
tej głuchej prowincji. Mój mąż ciągle jest 
zajęty. Zawsze w p y- Okropne! Co 
ja z niego mam?... Nic!.. 

, — Biedna kobieto... — wzdycha Za- 
piją jore ad 
a najbli stacji ; a tele 

ram do hotelu w Łodzi: aoi = si 

— Pokój o dwóch łóżkach. F «8 
|| Przyjeżdżają do Łodzi, 
| Maks siedzi w sw okoju w Kote- 
łu. W pokoju o dwóch $ ch. Siedzi i 
„San 
_ Nieznajoma wys ma Co za 
kolanka!,.). ar 

, Maks czeka, Czyta gazetę i pali pa- 
pierosy. Dwa papierosy, pięć papiero- 
ią PR pęk papierosów. — jej niema. 


ALT dika 


— Czy nie widział 
— kim trad służącego. 

— Nie, proszę pana, 

> czeka. 

leszcze raz zaczyna czyłać (gazetę 
od początku i wypala dwadzieścia pa- 
pierosów.. | 

Maks dzwoni poraz drugi. 

— Panie, czy nie widział pan mojej 
żomy?, Co się z nią stało? 

— Pańskiej żony?... Aha... Tak... Ona 
weszła tutaj obok do sąsiedniego poko- 
„ri Ten pan, aus RA musi 
być pańskim wirym, wygląda zu- 
pełnie tak samo jak pan... 


pan mojej Żony? 


Maksi s 
Znacie chyba Maksa? To jest ten 
_ wojażer, Morowy chłop. Świetny typ. 


a 4 4 


4 
Urządzenia ulfra-modern. 


AW Paryżu zaczynają wchodzić w mo 
dę a wnętrz, na wzór sleepin- 
gów, kabin oknętowych itp. Niedawno 


mówiono sporo o urządzeniu mieszkania 


dwojga znanych artystów. Salon otrzy- 


mał wygląd baru r AES z bufe- 
tem i wysokiemi taburetami, sypialnia 
ząś została dosłownie skopjowana z sy- 
pialni okrętowej z dwoma łóżkami, jed- 
nem ponad drigiem, 

Jeżeli moda ta pójdzie w dalszym kie 
runku jak "Pó A niedługo doczekamy 
się np. gabinetu pracy pana domu.,. 
o wyglądzie celi więziennej. 


nie na pryncypalnej ulicy na balkonach 
rozłożone w niezbyt przyzwoitej pozie 
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Jak się należy opalać na słońcu? 
Pierwsza kąpiel słoneczna nie powinna trwać dłużej niż 10 minut 
Najlepszą porą są godziny ranne, ale nigdy 


Łódź, 13 czerwca. 
Dziwimy się często, widząc w połud 


niewiasty, opalałące się na słońcu. 


Jest to zjawisko nieomal powszednie 
podczas upałów, nie bardzo może odpo- 
wiadające zasadom etyki, ale 


ze względów zdrowotnych ogromnie 
wskazane. 

W Łodzi, niestety, plaży niema, tru- 
dno więc o wyszukanie innego miejsca 
w celu opalania swego ciała, a przecież 
wszyscy lekarze uważają obecnie kąpiel 
słoneczną za najracjonalniejszy środek 


ʻi 
— Pozwoli pani, że za te róże zapła- 
cę jutro.,.. 
— Dobrze, ale w takim razie weź pan 
jeszcze te niezapominajki.., 


Smierć albo 


Policja z San Diego, w Kaliforni, roz 
isała listy gończe za niejakim Charlie 
ajotte, młodym, wytrawnym lotnikiem, 

P. Kajotte kochał się bez pamięci 
w 20-letniej miss Norcen Burke, Setki 
razy wyznawał jej swą miłość, lecz o- 
trzymywał stale jednę i tę samą odpo- 
wiedż: > 

— Mama się nie zgadza! 

Wreszcie rozkochany Charlie miał 
dość tego. Zaprosił panią Norcen wraz z 
jej matką na lotnisko, by pokazać samo 
lot, który kupił przed kilku dniami, 

Panna Norcen wskoczyła wesoło do 
kajuty, a mama przyglądała się piękne- 
mu aparatowi, 

arlie objaśniał, w jaki sposób pu- 
szcza się w ruch samolot, Zahuczał mo- 
tor i statek powietrzny drgnął i nuiósł się 
w powietrze. 

Zakochany młodzieniec zdołał jeszcze 
zawołać do przerażonej matki: 
Runiemy z wysokości 3000 stóp, 
albo mnie Norcen poślubi 


pr 
i 


hartowania zdrowia, odnawiania Sił i wy 
poczynku. 

Promienie słońca działają ożywczo, 
pobudzają wymianę materji, ulepszają 
krążenie krwi, stają się najżywotniejszą 
siłą w naszym ustroju. 

Dlatego też przebywanie na słońcu 
stało się dziś 
pierwszorzędnym środkiem leczniczym. 

Szczególnie ważną jest własność pro 
mieni słonecznych w walce z gruźlicą. 
I dlatego 
pościel winna być codziennie wystawia- 

na na działanie promieni słonecznych: 

Zachodzi tylko jedno pytanie, czy 


— I mie obawiacie się, że wam wrö- 
bie drzewa obiedzą?.. Powinniście po- 
stawić straszydło!,, 


— Poco? Ja sama zawsze jestem 
w ogrodzie... 


małżeństwo 


Romantyczne uprowadzenie panny w samolocie 
przez naśladowcę Chamberlina. 


Powiedziawszy te słowa wzbił się w 
obłoki i zniknął, 

Od 4 dni szukają daremnie po ziemi 
i obłokach młodej parki, 

Obawy mamy Burke wzmosłyesię je 
Szcze, gdy nazajutrz otrzymała list od 
niedoszłego swego zięcia: 

— Przygotowany jestem na lot do 
Europy przez Ocean. Polecę śladem 
Chamberlina, 

. Jeśli chce pani uniknąć katastrofy i 
nie narażać Norcen na niebezpieczeń- 
stwo utonięcia w oceanie, proszę wys- 
łać dzisiaj o godz. 5-ej po poł. radjową 
depeszę w przestworza, zezwalającą na 
małżeństwo. 

Pani Burke lotem bysławicy pobieg- 
ła na stację nadawczą i wysłała depeszę 
tej treści: 

— Pozwalam na ślub i błogosławięl 
Wracajcie! 


gz parka jednak przepadła bez 


zmarł głośny ongi pianista 
ostatnio — grajek z dancmgu. 


Opuścił Paryż i przeniósł siędo Ame 


gelos słynny ongiś pianista i pisarz podzi | ryki, gdzie utrzymywał się z grania w 
v.iany w salonach paryskich i londyń- | kinematograiach i dancingach. 


skich, Francis Grierson. 
i 79-letni starzec zmarł z głodu i wy- 
czerpania. 
Przed 40 laty nazwisko znakomitego 
pianisty było głośne w całym świecie. 
O przyjaźń jego ubiegał się Ryszard 
Wiktor Hugo i Flaubert, 


Wagner, a 


dwory panujących uważały sobie za za 
szczyt, jeśli Grierson wystąpił z koncer 
tem na salonach monarszych. 

Przed ćwierć wiekiem zgasła gwiaz 
da Qriersona. 


Z głodu i wyczerpania 
Przed kilku dniami zmarł w Los An- 


Złudzony bogactwem świata filmo- 
wego, przybył przed kilku laty do Los 
Angelos. 

Dawna sława jednak nie przydała się 
na nic. 

Nikt nie zwracał uwagi na nędzarza 
licho ubranego. Gdy wyzbył się ostatniej 
kosztownej pamiątki, iaką był złoty ze- 
garek, ofiarowany mu ongiś przez króla 
angielskiego Edwarda VII, głód zawitał 
do jego mieszkania na poddaszu i zabrał 
go z tej ziemi, 


po obfitem jedzeniu. 


każdemu wolno bezkarnię zażywać ką- 
pieli słonecznej? 

Niektórzy zaraz tego samego dnia po 
przybyciu na wieś kładą się na słońcu, 
opalając swe ciało przez kilka godzin, a 
potem 

dostają mdłości, 
zawrotów głowy i bólów w plecach, 
Musi być pewna stopniowość w przyj 
mowaniu kąpieli słonecznych. 

Przedewszystkiem nałeży zaznaczyć 
że blondyni i blondynki, posiadające skó 
rę bardziej wrażliwą oraz osoby wyczer 
pane pracą fizyczną lub nerwowe 

źię znoszą kąpiele eh. Fak 

Tak samo chorzy na serce i neuraste 
nicy powinni unikać dłuższego przeby- 
wania na słońcu. 

A nawet ludzie zdrowi nie powinni 
nazbyt pochopnie korzystać z tego dar- 
mowego środka leczniczego, gdyż na- 
wet słońice w nadmiernej ilości może za 
szkodzić. 

Pierwsza kąpiel słoneczna powinna 
trwać 

nie dłużej niż 10 minut. 

Następne już można przedłużać aż 
do jednej godziny. 

Plac, przeznaczony na kąpiele’ sło- 
neczne, 

musi być zabezpieczony od wiatrów 
w przeciwnym bowiem razie wynik mo 
że być ujemny. 

Dlatego też stosowane przez łodzian= 
ki kąpiele na balkonach w pełnym ne- 
gliżu mogą czasem przynieść skmtki 
odwrotne. ; 

Chłodniejszy wiatr oziębia rozpalo- 
ne ciało, powodując przeziębienie, a nie- 
raz zapalenie płuc. 

Również nie należy bezpośrednio po 
kapieli słonecznej zażywać kąpieli rze- 
cite). 

Szybka zmiana temperatury ciała 
źle oddziaływa na zdrowie. 

Po dostatecznem wygrzantiu ciałą p34- 
żadany bywa 
ruch na otwartem powietrzu i 

oddychanie. 

Za najodpowiedniejsze godziny dla 
kapieli słonecznych uważamy 

godziny ranne, 
ale nigdy po obfitem jedzeniu. 

Ażeby wynik kuraci był iaknajlep- 
szy, należy nosić podczas opalania się 
odpowiednie odzienie — ` 

lekkie, przepuszczaliie, 
ułatwiające powiew i oddychanie skórne 

Pozatem należy mieszkanie dobrze 
przewietrzać, przyrządzać potrawy nia- 
wyszukane, 

łatwe strawne, 
grzeplatane  obfitą ilością wszelkiego 
rodzaju owoców, 

Tylko w ten sposób przeprowadzona 
kąpiel słoneczna może wydać pożądane 
rezultaty, przewyższające znacznie Wy- 
niki sztucznych kuracji. 

A więc opałajmy się, byleby tylko 
chmury nie przeszkadzały nam w po- 
bieraniu słotecznych kąpieli ! 


głębokie 
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„Odebrała sobie życie, gdy przekonała się, 
A iż jej ukochany: 


jest klownem w cyrku. 


W jednem z niewielkich miasteczek 
Północnej Ameryki rozegrał się dramat, 
wstrząsający tak swym niezwykle tragi 
cznym splotem okoliczności, jak i smut- 


nem zakończeniem, j 
Córka a miejscowego Włoszka 
Diicia Prawi poznała jakiegoś mło- 
dzieńca, który się jej przedstawił, jako 
tńiżynier przybyły z Europy w jakichś 
z tachem jego związanych interesach, 
Po niedługiej znajomości sig zapałali 
do siebie namiętną miłością, Młoda Lu- 
cia widywała się ze swym ukochanym 
Wiec przed rodzicami, którzy nie 
wiedzieli zupełnie o nawiązanym przez 
córkę romansie. 
Spotkania te jednak zostały zauwa- 
żome przez przyjaciółkę Lucji, ang je 
obserwowała z wciąż wzrastającem zdu 
lem. Powodem tego zdumienia był 
fakt, że serce Lucji zdobył clown, wy- 
gpu w cyrku, jaki bawił gościnnie 
w ich rodzinneńm mieście, o czem przy- 
jaciółka ta wiedziała napewno, 

Sądząc, że wyjawienie 
ybawi oszołomioną miłością Lucję, oz- 
najmiła to jej, lecz dziewczyna. odrzuci- 
la ze wstrętem to, jak jej się wydawało, 
potwome oszczerstwo, 

Jednakże zwątpienie, rzucone w jej 
ikiszę, nie dawało jej spokoju. I oto pe- 

wieczoru targana niepokojem, 
nieszczęśliwa dziewczyna znalazła się 
syrku. W oświetlonej a giorno sali panu 
je wesoły, beztroski nastrój. Przed oczy 
ma Lucii przesuwają się jaskrawe po- 
stacie akrobatów i ekwilibrystów, treso 
K agi konie zdumiewają swą zmyślnoś- 

Nadchodzi wreszcie jeden z najważ- 
niejszych wumerów programu, zapowia- 
da om występ słynnego ekscentrycznego 
złówna i jego kompana Głupiego Jacka. 

Luwja przypatruje się umączonej ge- 
bie głownego mistrza, który oznajmia 
szanownej publiczności, iż za chwilę bę- 
dzie miał zaszczyt sprezentować swego 
8 | ego, głupszego od baraniego ogo- 
na ... 

Po tym wsłępie dzwoni on na swe- 
go iamulusa, . 

Tak, to on! lucja poznaje go odrazu! 


TŁ= 


= Tak, ale fiazwisko... — przerwał 
fei zdenerwowany Robert. Przecież pani 
nie nazywa się Bevan... 

— — Jak oni to zrobili tego nie wiem —- 
odparła Helena — Wiem tylko, że Kra- 
kowski rozmawiał na ten temat bardzo 
długo z konsulem, przez kilka godzin 
przeglądali papiery, lecz ja się tą spra- 
wą nie interesowałam, gdyż sądziłam, 
że Krakowski zaadoptuje mnie tyko... 

u posłali po notarjusza f po krót- 
kiej naradzie odbył się nasz Ślub... Teraz 
więc jestem żoną Krakowskiego. 

_<— Nie mogę w to uwierzyć, że ślub 
iest prawomocny — zaprotestował enert- 
śicznie Kumingam. 

= Bardzo mi przykro, że Straci par 
ni nadzieję uzyskania tylu miljonów, ale 
muszę uprzedzić mego przyjaciela An- 
drzeja Kima, ażeby zakwestionował 
"prawomocność Ślubu... 

Helena podniosła oczy, ukryte do- 
tychczas pod długiemi rzęsami i spoirza- 
ła mu prosto w twarz. 

Kuningam westchnął głęboko, przy- 
gotówując się do ataku. 


tej prawdy | 
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ZBRODNIA w MONTE-CARLO 


(Powieść kryminalna ma ile życia angielskich 
miljonerów w Solies COLA 


— To jest on ukochany przez nią 
mężczyzna. 

Przed jej obłędnie rozszerzonemi o- 
czyma odbywa się pohańbienie ozłowie 
ka, któremu oddała serce! Raz po raz 
rozlega się suchy trzask policzka! 


Cios był zbyt silny! Nazajutrz rano 
zażyta trucizna ukoiła męczarnie, 


Przed śmiercią jednak wysłała do 
kochanka list, w którym go żegna naj- 
czulszemi słowy: 

„Ukochany mój! — oto jest wyjątek 
z przedziwnie pięknego wyznania tej 
śmiertelnie ranionej duszy — nie dlate- 
go odchodzę od Ciebie, że Tobą gardzę, 
albowiem miłość nie zna tego: uczucia. 
Lecz ponad moje wątłe siły jest ta okro 
pna świadomość, iż poniżenie Twej god 
ności, to codzienny pokarm tych, którzy 
napewno nie są Ciebie warci!" 

Paolo Contambella snać masiat sil- 
nie kochać tę, którą tak okropnie dot- 
knął w najświętszych jej uczuciach, gdyż 
po otrzymaniu tych słów pożegnania ku 
a z rewolweru odebrał sobie życie. 

Nieprzeliczone tłumy towarzyszyły 
podwójnemu onszakowi kochanków, 
których śmierć wywołała w całem mieś- 
cie współczucie i szczery żal. 


syndyka! fakirów. 


Fakirzy indyjscy oburzeni, że w mu- 
sik-hotelach europejskich popisuje się 
mnóstwo fakirów, nie mających naj- 


mniejszego tytułu do występowania w |; j 


tej roli,, zawiązali się w syndykat i po- 
stanowili dochodzić przed sądem swych 
praw. 

Od o już czasu turyści, eura- 
pejscy, wobec fakirów w Indiach, wy- 
buchali śmiechem na widok gołębia za- 
mienionego w węża lub wielkiej ryby 
wyskakującej z ucha czcigodnego fakira 
uważając to za zwykłe kuglar 
stwo. Podobne objawy lekceważenia 
sztuki i umiejątności fakirskiej nigdy się 
przedtem nie zdarzały į to właśnie spo- 
wodowało autentycznych fakirów do ut- 
worzenia własnego syndykatu, 
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wu.. Rzeczywiście... Obmyśliła pani 
wszystko tak dokładnie. że lepiej we 


można było wykombinować.. Ale za- 
pomniała pani o jednem.. Jak mogła pa 
W przypuszczać, że mój przyjaciel A= 
drzej Kin zrczygnuje tak łatwo ze spad- 
ku?. Pani jest bardzo mądra... rozważ- 
va, rozsądna... Ale najmądrzejsza nawet 
niewiasta nie może przewidzieć, .że 
wszystkie jej plany udadzą się skoro 
stawka wynosi półtora miljona funtów 
sierlingów... 

— Nie fozwmiem pana... 

Kuningam uśmiechnął się i przysunał 
swe krzesło do kanapki. 

Helena patrzała nań zdziwionyra 
wzrokiem. 

— A om zmrużył lewe oczko | zapy* 
tał cicho: 

— A gdzie jest Kliford?.. 

Ale Helena mądrzejsza była widać 
od niego. Nie drenęła nawet na dźwięk 
igo imienia, spojrzała na Roberta Z žit- 
pełnym spokojem i zapytała: 

— Któż to jest Kliford Kin?.. 

Kuningam po raz drugi wybucha 


— Pozwoli pani — rzekł Robert — śmiechem. 


że złożę jej wyrazy głębokiego podzi- 


832 - LJ A 4 


— Kliford Kin, proszę pani — odpari 
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Panstwo Pickford 


chcą się rozwieść w Paryżu. 
ważają rozwód za najpiękniejsze zakończenie 
sielanki muosnej. 
Jack Pickford, brat panny Mary Pic- 
kford, oraz jego młoda małżonka, pani 
Marylyn Miller, oboje znani jako śgwiaz- 


dy filmów amerykańsicich, zapowiada- 
ją, że chcą przebyć przez Ocean Atlan- 


wód dostać można najłatwiej, 
starczy, jeśli zamieszkamy w mieszka- 
niu legalnem,,. 

Dobrze, ale sąd departamentu Sek- 
wany wzruszył się tem postanowieniem 


tycki. Zapowiadają to uroczyście. Tym |powziętem w sposób tak bardzo swo- 
razem jednak nie chodził o raid w samo |bodny, Już wielka obfitóść rozwodów 


locie, Pani Marylyn Miller zamówiła ka 
binę luksusową na okręcie Paris, który 
miał opuścić port w Nowym Jorku w so 
botę. Jej młody małżonek (był już raz 
żonaty z panią Oliwią Thomas, zmarłą 
tragicznie przed kilku laty w Paryżu 
wsiądzie na następny okręt. 

Jeśli pani Marylyn Miller i p. Jack 
Pickford nie podróżują razem, to dzie- 
je się z powodów bardzo ważnych. Po- 
wód ten wyjaśniła pani Maryłyn Miller, 
optszczając Los Angelos, w następują 
cy sposób: 

— Jedziemy do Paryża, aby się tam 
rożwieść, Mój mąż i ja jesteśmy co dr 
tego punktu w najzupełniejszej zgodzie 


amerykańskich, dokonanych w -Parybu, 
zwróciła uwagę właściwego urzędu, a od 
r. 1924-60 istnieje cyrkułatz prokuwrato- 
ra republiki, przypominający sędziom, 
udzielającym rozwodów; że prawo ta 
służy tylko. takim Amerykanom, którzy 
posiadają we Francji mieszkanie stałe, 
a nie takim, którzy najmują je sobie tym 
czasowo, na użytek różnych fantazji 
małżeńskich, czyli, jak się fo mówi: bet 
weem two ships (pomiędzy dwoma stat- 
kami). 

Osoba świadoma tej procedury, os- 
wiadczyła, że jeśli pani Marylyn Miller 
ip. Jack Pickford stang przed właści. 
wym trzęcdnikiem, chcąc uzyskać roz- 
Będzie to najładniejsze zakończenie pię- iwód, to usłyszeć mogą tylko odmowę, 
knego romansu miłosnego. Paryż jesł je |czyli innemi słowy, że we Francji rozwo 
dymem miastem na Świecie, gdzie roz-|du nie dostaną, 
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Zawiadomienie. 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich nych 
Kiijentów, że z dniem l-go czerwca otworzyłem 


z Ą "| Gdańska 42, 
Wielki Zakład Fofograliczny (| 


p. n: 
„SWIATA 


od 5 do 107/, r. ad 
w domu przy ul. Pańskiej M 84. 


Zakład mój wyposażyłem w: najnowsze 
aparaty i zaasgażowałemi wybitnych fachowców, 
wobec czego mam nadzieję, że nadal cieszyć się 
będę wzgiędami szerokich sfer mych Klijentów. 


Choroby skórne 
weneryczna 
moczopłiciowa 
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Robert — to pani mąż, a właściwie ten. — Nie ToziUniieni., — TZ pwo 
który udaje, że jest pan mężem... Bynaj- |— Czy pan jest normalny ?, Vipo pan 
tnhiej me mam zamiaru obrażać pan, |uważa, że Kraxkowsiu nie. jost Krakow- 
nazywając go poprostu  kochankie:n | skim i wi we jigg nazwisko bez 
pani... Kliford Kiu?2. Więc za kogo wyszłowi 


Helena nie zrozumiała o co chodz, {za mąż? 
aie ton, jakim do niej mówił, oburzył ją 
da głębi. 

Podniosła się i -wyciagugła rękę po 


dzwonek. 


Kumingdm nie wierzył w jej zdziwie 
tie, bodziwiał tylko jak Helii cudow 
nie gra swą rolę. 

at 


| oj Ach e $ - 27 03 4 
— Proszę pan» — Tzekł 


—- Gadz Fr6 hudóda Taczas inta) 43 3 "PŚ i. 
Sądzę, że będzie lepiej, jeżeli pan diaczego. pani nie idzie prosią drazę. 

ola rydd zi Nia sata nar: iaf, s Powy po 
stąd wyłdzie... Nie roznie Pana, 1S | jlaczego chce pani mnie w: błąd wpro- 
wiem o co chodzi... I nie nam zamiaru Wate, ję, że Wolała pani 


Oczyjwiś 


wysłuchiwać pańskich bredmi... zamienić sitedemdziesięciołotniczo stát- 
Zanim jednak adolała riacisnąć dZWO- |a pa Gźonrólmena. mlodszego mlodsze- 
tek, Robert podbiegł do niej tschwycH|„ ga nieco coraltmiej o 40 lat... Tem- 
ją za rękę. bardziej, żę udało: się pani sprytwie za- 
inąć atkiem starca, Lecz. miimo 


grać tę komedię — krzyknął nagle — 


1 
— Niech pani przestańie naresze:ć | 


swero, talentu nie może páni zawsze L= 
Proszę mi powiedzieć tylko z kint pani czy ua wygraną.. Doskonałe pani w 
wyjechała z Monte-Carlo w czwartek ktywała fałszywego Kraki go, ucz 
nocą? teraz: zachodzi inne. pytani © DAM M 

— Przecież pan umnie sam odorowa: |-zyvwla ż prawdziwym okł 
dzał z pańskim przyjacicletn... — odpar-| zę AU MBA WŁ > 
łą Nelena — Pam wie przecież dpśkona-| = T E 10sEQ Wyraża SiĘ jastiigjis Ni 
je, ŻE ze mną wyjechał mój mąż Miko- | WIS że Co PATA CZK JUZ UWE: gie 
taj Krakowski. | Wa Doe. 

— Nic podobnego!.. Właśniet. A a —- Dobrze... — odpnzrł Robert Z 4ToN= 
pani powiadam, że z panią wyjechał mie |cznęm uśmiechem — Jak m wadna 
Mikołai: Kratowsid, lecz człowiek, A ha rubowski ZAIR i i LW 
ry brzebrał Sie za Nieto — aktor Klforaj Mofite-Carió. W wig- 
Kinl.. czorem otrzymal son 1a p ko- 

Jeże Robert Kunincesm sadzi, | oym c l JEGZEM 1 
zrobi wąicikie adkrycie, wtajemmniczając [Krako nał t hotel, 
gospodynię willi Lorelle" w swe wat-linówiąc, Że nie wie klady wróc bziałó 
piwości co do ogoby Mrakowskiego, w to Wszystko w u! ricwascokre 
takimi razie bardzo się onyUl irza. Krakow tę hufelą 

Oczy Heieny rozwariy śię szerokojnie wrócił i od tej ch nikt. Wei 

ie widział (d..ć, tt) 


i malowała sie w nici nicpewność, 


2—2,45 pp. i od 8-9 
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a Zniszczona oclironka na drodze z Prądulk do złalinek 


GENERAŁ, 


który nie mógł wziąć udzia- 
łu w bankiecie. 


_ [Wkrótce po wyjeżdzie prezydenta 
Francji Doumengue'a z Londynu jeden 
dziennik tamtejszy podał bardzo cieka- 
zr) opowiądanie, które zaczął w ten spo 
sób. 
. „Setki tysięcy dawnych żołnierzy, 
którzy mieraz odbierali straszne wymyś- 
lania od przełożonego za to, że ośmielili 
się stanąć do apelu bez guzika czy inne- 
mi jakiemiś brakami w mundurze, — 
przeczytają napewno z zadowoleniem, 
że jeden z generałów, sławny i znany 
całemu światu, dowódca armji na tere- 
nie francuskim z czasów wielkiej wojny, 
nie mógł wziąć udziału w bankiecie na 
cześć prezydenta Francji, gdyż przybył 
do zamku królewskiego w niewłaści- 
wym stroju" 

Cała ta historją dotyczy znanego wo- 
dza angielskiego, lorda Byng of Vimy, 
Na bankiet, wydany przez króla na 
cześć prezydenta, przybyli wszyscy do- 
wódcy angielscy, którzy walczyli na te- 
renie Francji; przybył nawet znajdujący 
się obecnie w Palestynie lord Pluner. 
Wszyscy stawili się w mundurach galo- 
wych, jak należało; tylko lord Byng, za 
pomniawszy, że chodzi o bankiet galowy 
przyszedł we fraku; wprawdzie ze wszy 
stkiemi orderami, lecz tylko we fraku, 

Nie zwracając na strój innych uwa- 


gi lord Byns wmieszał się w tłumy gości! 


i bardzo dobrze czuł się wśród tylu prze- 
pysznych mundurów, dy naraz pod- 
szedł doń urzędnik dworski i oświad- 
czył, że lord nie może wziąć w bankie- 
cie udziału, skoro jest we fraku. Zazżna- 
czył jednak, że jeszcze jest dość czasu i 
poradzi, by lord pojechal przebrać się 
i wrócił w mundurze galowym. 

Lord Byng był jednak inaego zdania, 
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stakes“ 


Derby angielskie powołało do życia 
oryginalną loterję, 


Oryginalna loterię powołało:do życia 
derby angielskie. 

Ojczyzną -tego niezwykłego. przed- 
siębiorstwa jest miasto Kalkutta, w In- 
diach wschodnich. ca 
Loterja ta swana „sweep-stakes* pole- 
ga na tem, że towarzystwo. które ją zort- 
ganizowało, sprzedaje bilety, upraw- 
niające do udziału w ciągnieniu nume- 
rów koni, uczestniczących w wielkim 
wyścigu w Epsom. Jeżeli, przypuśćmy. 
do słynnego biegu staje 30 koni. to mi- 
merów jest także trzydzieści.. Nagród 
jest trzy, t..j. tyle ile jest ich na wyści- 
gach, a szczęśliwy posiadacz numeru 
konia, który wziął pierwszą nagrodę w 
derby, otrzymuje główną wygraną. A 
jak olbrzymie powodzenie ma ta loteria, 
tego dowodem, że wszystkie trzy: na- 
grody, ną które składa się suma. otrzy- 
inana ze sprzedaży: biletów, -wynosiły-po 


TORRE PADUTREZ ZWZ NET PA E REY 


a ponieważ jego mundur galowy znajdo- 
wał się na wsi Torda, ò 100 kilometrów 
od Londynu, więc o przebraniu 'się nie 
mogło być mowy“ Wobec tego lord Byng 
zręcznie się wycołał'i zjadł obiad:gdzie- 
indziej, a 

Bo trzeba wiedzieć, że dwór angiel- 
ski w pewnych wypadkach przestrzega 
bardzo ściśle przepisów etykiety; to też 
np. za dowód szczególnych względów 
należy poczytywać fakt, że odstąpiono 
od tych przepisów i dopuszczona dla 
prezydenta Francji i ministra- Brianda 
zwykłe spodnie frakowe, bo  etykiaia 
dworska Angliji wymaga spodni krótkich 
jedwabnych 


odciągnięciu zysku przedsiębiorców, w 
roku bieżącym trzysta tysięcy funt. 
sterl., z czego na pierwszą nagrodę przy 
padało 180,000, na drugą 804000, a na 
trzecią 40,000 funt. sterl.! 

Główna wygrana 180,000 funtów st. 
(ukoło 7,800,000 złotych) padła na nu: 
mer. posiadany przez technika dentys- 
tycznego, Kilpatricka, w Kapstadzie, za- 
rąbiającego 3 funt. sterl. tygodniowo. 

Na wzór kalkuckiego „sweep stakes“ 
urządzili loterię podobną członkowie 
giełdy, londyńskiej. Na tej loterii londyńż 
skiej główna wygrana wynosiła w tym 
roku 75,000 funt. sterl. Wygrał ią przed- 
siębiorca wycof. już z interesów, Jones, 
mieszkający w Felixtowe. Jakiś jednak 
zapalczywy sportsinan, maiący zaufanie 
do numeru, posiadanego przez Jonesa, 
a pod którym uczestniczył w derby je- 
der z faworytów, ogier Call Róy, odu- 
pił od posiadacza tego numeru prawo du. 
trzech 
funt. steringów j zaryzykował śrafuia 
bo istotnie. Call Roy przyszedł pierwszy 
dó mety. Pómńińto to iednak na Jonesa 
przypadio jeszcze około 18.000 funt. 
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bwica pożarła 
Nerona... w kinie. 


Sensacyjny proces w Rzymie 


W sądzie rzymskim odbywa się ob» 
cnie proces, wytoczony właścicielowi 
przedsiębiorstwa kinematograficznego 
tudzież dwu niemieckim pogromcon. 
zwierząt z ogrodu zoologicznego w 
Rzymie. Akt oskarżenia pociąga ich d¢ 
odpowiedzialności za śmierć- aktora 
który w czasie wykonywania filmu zo: 
stał pożarty przez Iwice. z 
Rzecz rozgrywała sięw Rzymie 
przed trzema łaty, W ogromnym cyrku 
wybudowanym epecjalnie w ivm celu, z 
iiaśladującym starożytne Colosseuin, 15 
Iwów.; twice miało poźreć gromadę ludzi. 
w scenie, przedstawiającej autentyczne 
męczeństwo pierwszych chrześcijan w 
Rzymie. Jedna z twie wzięła widocznie 
ia: $erjo swoją rolę kinową, zamiast -je- 
dnak rzucić się na aktorów, grających 
role pierwszych chrześcijan. wskoczyła 
na podium cesarskie i wpadła w grupe 
aktorów, z których ieden przedstawiał 
Nerona. © Wszyscy. reprezentanci - lóży 
cesarskiej” zdołali uunkunąć: przed nie- 
bezpiecznem zwierzęciem. Nieszczęśli- 
wy jednak Neron padł ofiara zabóiczych 
szponów lwicy. > 
Gdy przybyli na miejsce walki z twi+ 
tą dwaj pogromcy niemieccy Schneider 
[i Mertz, aktor Augusto Palombi, perso- 
,niiikuiący cezara Nerona, był już pożar- 


{ty przez Iwicę. Rodzina jego wytoczyła 


procęs: dwu -pogromcom qiemieckii. o- 
skarzająe ich o niedbalstwo j zaniedba- 
niceswych obowiązków. dalej dyrękto- 
rewi przedsiębiorstwa filmowego Gabr- 
ieiowi „D'Armiunzio. | właściciclojn kina, 
1341 Ha: 3 171 1410)4 p. Ea 4 az 
Baratollo i Ambrosio: MEA EZR 


Swięfo sportowe młodzieży szkolnej. 


Tylko część programu została zrealizowana. 


W konkurencjach lekkoatletycznych Łódź kroczy 
na szarym końcu za prowincją. 


Święto sportowe młodzieży szkolnej 
— to wielka rzecz! — To potężne słowa 
które winne były się odbić jeszcze potęż 
niejszem echem, wśród młódych i sta- 
rych. 

A czyż tak nie było, zapytają i jedni i 
drudzy? — nie, zmuszeni jesteśmy o- 
świadczyć. 

Wprawdzie młodzież szkolna, z wła- 
ściwym je} młodzieńczym zapałem, sta 
wiła się licznie i. karnie pragnąc pokazać 
wszystkim, swój dorobek. Nie potrafili 
tego jednak, ani ocenić; ani też oprawić 
w należyte ramy jej kierownicy, obdzie 
rając to święto z wszelkiej uroczystości 
iwystawiaiąc na publigzey widok wszy 
stko to, co powinno było?zostać w ukry- 
ciu. 

Konkurencja zawodowa, dzieląca na- 
szych nauczycieli wychowania fizyczne 
go na zbyt liczne obozy sprawiła że jed- 
nostki energiczne i zasłużone w organi- 
zowaniu tego rodzaju imprez zostały usu 
nięte w kąt, ałbo postawione na szarym 
końcu przez pochlebców. Ci zaś ostatni, 
nie nadając się formalnie do tak poważ- 
nej rzeczy, partaczyli punki za punktem 
wystawiając siebie i tak nadwyraz wiel 
ką: sprawę, mató powiedzieć na lekcewa 
żenie, a młodzież szkolną ma zbyteczne 
trudy, a nawet cierpienia. Po ktkanaście 
godzin, młódzieź mająca stawać do po- 
szczególnych, kóńkurencji, czekała bez- 
skatecznie, o chłodzię i głodzie, aby: się 
nawet rzadko tylko dowiedzieć czy i kie 
dy. przyjdzie na nią pora, już niepropion, 
lecz zakończenia tej męki, 

"A tymczasem w organizacji wszyst- 
ko'się rwało. Program, o ile był opraco- 
wany, zostawał niweczony, lub z powo- 
du spóźniania się, termin wykonania go 
miedotrzymany. Dla: błahych przyczyn 
i formalności, lepsi zawodnicy niedopusz 
cząni dò poszczególnych konkurencji, 
którzy z trudem zdołali sobie uprosić u- 
dział poza konkursem. ,. 

Trudno naprawdę wyliczać wszystko 
lub wymieniać winnych, gdyż tych znaj 
‘da'i ocenią należycie kompotentne czyn- 
niki. Ale nie zdołają one już wszystkiego 
naprawić — niechże więc przynajmniej 
wyciągną stąd odpowiednie wnioski na 
przyszłość. 

Jeszcze 
sprawa: 

Półmiljonowe miasto, Łódź, posiadają- 
ce kilkadziesiąt tysięcy młodzieży szkol 
nej, nie odegrało prawie żadnej roli w 
koskurencji sportowej. Tylko nieliczne 
ochłapy dostały się łódzkiej młodzieży 
'sżkolnej w postaci pierwszych miejsc w 
lekkiej atletyce. Resztę zaś zagarnął 
Piotrków i częściowe Pabianice, bijąc 
swoją garstką zawodników nasze tysią- 
ce. d 

I czyż rumieniec wstydu, nie okrasi 
wreszcie tych oblicz, które za ten opła- 
kany stan ódpowićdzialności ponoszą! 

Niezliczone łódzkie talenty, zostały 
zepchnięte na ostatnie, lub na żadne na- 
wet miejsca przez garstkę przybyszów. 
WK”ZRFRIEWWK WR KEY WWNZOW TEN 
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A zaś te nieliczne które dzięki swym nad 
ludzkimwysiłkom wywalczyły sobie po 
czesne poózycie w ogólnej konkurencii, 
wykazały zupełny brak zaprawy i sty- 
lu! — Bo i gdzie ostatecznie miały go 
zdobyć? Przecież nie w szkolnej sali 
gimnastycznej, ktńra chyba na pośmie- 
wisko tem mianem się zowie, lub na pod 
wórzu szkolrem, t. zw. „kocimi kłami* 
wybrukowanemi, 

Dlatego też trzeba nam udać się po 
wzory na prowincję ij zapytać jej, jak 
ona to piękne z pożytecznem łączy» 

Ale przedtem trzeba koniecznie oczy 
Ścić nasze podwórka z różnych pozosta 
tości i naleciałości, jednem słowem, trze 
ba zeń wymieść śmiecie. 

Szczegóły i wyniki poszczególnych 
konkurencji lekkoatletycznych, podamy 
w jednym z najbliższych numerów 
„Expressu, Dziś zaś, spieszymy do- 
nieść, że właściwe święto sportowe mło 
dzieży szkolnej zostało tylko w części, 
iego bogatego programu wykonane: 

Mianowicie odbyła się defilada i zło- 
żenie wieńca na grobie Nieznanego żoł- 
nierzą oraz przeprowadzono z trudem 
zawody. lekkoatletyczne. Pozostała jesz 
cze bardzo ważna część t, j, ćwiczenia 
obrazowe i rozgrywki finałowe, w siat- 
kówce, szczypiórniaku i t. p. 

Data zakończenia święta sportowego 
zostanie podana do wiadomości po usta- 
leniu terminu przez kuratorjum w poro- 
zumieniu się z dyrekciami szkół. 

Zastępca, 


Ł.K.S.—Jufrzenka 


Czerwono-biali przekonali 


(Kraków) 2:1 (1:0). 


się, że nawet najsłabszego 


przeciwnika nie należy lekceważyć. 


W dniu wczorajszym, 
rząc się z Jutrzeńką krakowska t. zw. 
„dostawczynią punktów i bramek“ o ma 
ły włos nie potknął się, będąc narażo- 
nym w ostatnich niemal mimutach na 
uiratę dwóch, a conajmniei już jednego 
punktu. A 

Coprawda Jutrzenka należy do rzędu 
bardzo słabych przeciwników. ale i naj- 
słabszych nawet, zwłaszczą w zawo- 
dach o mistrzostwo nie wolno pod żad- 
nym pozorem lekceważyć. 

Drużyńta Ł. K. S-t odczuła to wczo- 
raj na własnej skórze i tylko szczęściu 
może przypisać Ł.K.S, że Jutrzenka nie 
zabrała z Łodzi jednego punktu. 

Gdy bowiem łodzianie prowadzili 2:0 
a do końca gry brakowało jeszcze 30 
minut, większość Ł.KS.-iaków zlekce- 
ważyło sobie grę, co widząc Jutrzenka 
nabrała animuszu, stwarzając pod bram 
ką gospodarzy groźne sytuacie, które 
tylko dzięki pechowi nie zostały należy- 
cie wyzyskane. 

Otóż powtarzamy raz jeszcze, że 
przeciwnika nie należy nigdy lekcewa- 
żyć, bo noga może się łatwo potknąć. 

Dobrze się coprawda stało, że wczo- 
raiszy eksperyment E. K. S-u nie skoń- 
czył się dłań snnitnie, bo hvłoby to znów 
niesprawiedliwością, niemniej jednak 
gracze powinni teraz należycie doceniać 
wartość mieczu z najsłabszym nawet 
przeciwnikiem, bo przecież los nie zaw- 
sze może się okazać na tyle łaskawy co 
w dniu wczorajszym. 

Grą Ł. K. S-u wogólę nie można by- 
ło się zachwycać. Odnosiło się wrażenie 
że gracze nie chcą się zbytnio nadwyrę- 
żać i rezerwują siły na dwa ciężkie spot- 
kania jakie czekają ich w naibliższych 
dniach. 

Mimo to Ł. K. S. górował znacznie 
nad przeciwnikiem, opanowaniem piłki, 
startem i technika. 


Turyści — Polonja 8:0 (8:0). 
Wspaniały sukces mistrza Łodzi. —Niezwykle ambitna 
i pełna poświęcenia gra ze strony Turystów. —Zwy- 

cięzca bez swego najlepszego gracza Karasiaka. 

(Od specjalnego wysłannika „Expressu'). 


Ekspedycja Turystów do Warszawy 
na mecz z Polonją składała się prócz 
graczy z dużej ilości sympatyków í „ki- 
biców* klubowych. 

Opinja sportowa Łodzi słusznie za- 
miepokojona ostatniemi niepowodzenia- 
mi mistrza, żądna była wreszcie zwycię 
stwa, z cześo też drużyna najzupełniej 
zdawała sobie sprawę, 

Po przyjeździe do Warszawy druży- 
na zaskoczona została wiadomością, iż 
Karasiak nie będzie mógł brać udziału 
w zawodach. i 

Można było więc sobie wyobrazić 
w jakim nastroju. zespół przystąpił do 
zawodów. 

„Mimo to drużyna grała, jak nigdy do 
tąd, 
ii Takiego poświęcenia, takiej ambicji 
nie byliśmy dotąd nigdy świadkami, to 
też zwycięstwo jakie Turyści odnieśli 
było najzupełniej zasłużone i mogłoby 
brzmieć w znacznie większym na ko- 
rzyść łodzian stosunku, gdyby nie pech, 
o który jest nierozłączalnym towarzy- 
szem Turystów. 

Zresztą atak Turystów wykazał du- 
żo braków, a przedewszystkiem brak 
orjentacji pod bramką, oraz słabą 
współpracę łączników ze skrzydłowemi. 

Stosunkowo najlepszą częścią druży 
ny była pomoc, gdzie tryumfowak i zbie 
rali oklaski Hinc i Weliszek. 

Obrona Turystów bardzo dobra, 
przyczem Marczewski był wyjątkowo 


łego Ołka Kubika, który 
rozbijał z łatwością. 

Polonja, która przechodzi 
okres słabości miała zły dzień. 

Przedewszystkiem zawiodły tyły, a 
szczególnie rezerwowy bramkarz. 

Atak Polonii dziwnie jakoś sklejony 
i składający się niemal z samych solis- 
tów, nie wykazał ani krzty zgrania. 

Przebieg gry interesujący tylko w 
pierwszej połowie, 

Po kilku celowo  przeprowadzo- 
nych atakach udaje się Turystom zdo- 
być 3 bramki przez Kulawiaka (2) i Bła 
szczyńskiego (1). 

Polonja przeprowadza kilka pięk- 
nych ataków, lecz tyły Turystów bronią 
wyśmienicie. 

Mimo obustronnych starań 
pozastaje do przerwy bez zmiany. 

Po zmianie stron gra chaotyczna i ner 
wowa. 

Polonja zdeprymowana utratą 3-ch 
bramek upada na duchu i większość jej 
graczy asystytuje na boisku, 

Turyści wykorzystując depresję mo 
ralną przeciwnika śniotą niemiłosiernie, 
niestety jednak wskutek _dezorjentacji 
podbramkowej nie w stanie są podwyż- 
szyć rezultatu. 

Po zawodach publiczność sprawia Tu 
rystom owacje. 4 

Zwycięstwem swoim zapewnili so- 
bie Turyści jedno z lepszych miejsc w 
tabeli, mimo, iż narazie pozostali nadal 


ataki Polonii 


ostatnio 


wynik 


dysponowany, mając przy boku doskona na dawnym miejscu. R. S 


E. K. S. mie-[ 


Jutrzenka przedstawia typ drużyny 
miękkiej, równej niemal we wszystkich 
liniach. 

Większość graczy nie posiada jes4 
cze należytego opanowania piłki ani 
niezbędnego w footbalu szybkiego startu 

Naogół iednak wywarła Jutrzenka 
bardzo sympatyczne wrażenie swą na- 
der fair i elegancką grą. 

Przed sędzią p. inż. Rosenieldem z 
Bieiska stają .obie drużyny do bolu w 
następujących zespołach: 

Jutrzenka: Meller, Balzam. Gliiks- 
man, Steigler, Grünberg I, Barmherzię 
II, Pitzele II, Krumholc, Halpern, Grün- 
berg H, Barmherzig I: 

Ł. K. S.: Sobociński, Cyl, Gałecki, 
Jasiński, Trzemiela, Gosławski, Śledź, 
Radomski, Lange, Sowiak, Durka, 

Zaczyna Jutrzenka i przypuszcza Kil- 
ka groźnych ataków pod bramką Ł.K.5 
Oślizgłe boisko uniemożliwia prowadze- 
nie gry, talk przez jedną jak i drugą 
stronę. 

W 10 minucie z ładnej centry lewo- 
skrzydłowego strzela Krumholc ostro z 
2-ch kroków... w aut. 

Gra się wyrównuje. Ataki Ł.K.S-u 
groźniejsze. W 20 minucie oddaje silną 
„bramkę“ na bramkę przeciwnika Lan- 
ge, Meller odbija pięścią, nadbiega So- 
wiak, lecz i tym razem bramkarz gości 
szczęśliwie broni. 

W minutę później z pięknej centry, 
Śledzia, zdobywa wreszcie pierwszą 
bramkę Durka. Ł. K. S. usadawia się te- 
raz pewnie na polu karnym przeciwni- 
ka i raz po raz przypuszcza groźne ata- 
ki, lecz doskonały obrońca Jutrzenki 
Balsam paraliżuje sukcesy ataku Ł.K.S. 

W 28 minucie ma znów Jutrzenka 
wspaniałą okazję do zdobycia bramki, 
lecz i do pustej siatki przeciwnika nie 
trafia dziwnie anemiczny atak gości. 

Ostatnie 10 minut przed pauzą należą 
do Ł. K. S-u. Dwa ostre strzały Lange- 
go w 41 i 42 minucie broni przytoinnie 
Meller. ; 

Wynik do pauzy pozostaje niezmie- 
ony. 

Po zmianie stron pierwsze minuty 
nedeżą znów do Jutrzenki. 

W 9 minucie za faul Gosławskiego 
dyktuje sędzia wolny w stronę Ł.K.S-u. 
Bije Grünberg H Krumholcowi ma głowę, 
który przenosi. Niebawem zyskuje Ju- 
trzenka róg niewykorzystany. Ładny 
przebój Krumholca unicestwia dosko- 
nały Gałecki. 

W 15 minucie przerywa sie Śledź, 
centruje do Sowiaka, który głową zdo- 
bywa drugą bramkę dla £. K. S-u. 

Teraz następuje najnudniejszy okres 
meczu. Atak Ł.K.S-u nie wysiła się na 
ładną grą, zaś atak gości gra niżej kry- 
tyki. 

W 23 minucie udaje się Griinbergowi 
II uzyskać jedyną bramkę dla Jutrzenki, 
z winy Sobocińiskiego, który trzymaną 
pilke wypuścił z rak. 

Bramka ta dodaje wiele otuchy goś- 
ciom, którzy pracują teraz całą parą, 
zagrażając często bramce gospodarzy. 

W 35 minucie słabo grający Sobo- 
ciński wybiega znów niepotrzebnie Z 
bramki, nadbiega aż trzech graczy gości 
i jeden z nich strzela obok pustej 
bramki. Gałecki i Cyl doskonale odpie- 
rają ataki gości. Na 5 minut przed koń- 
cem wolny dla. Jutrzenki bije Krumhole. 
lecz Sobociński broni, nakrywikią. 

W 42 minucie znów niebezpieczna 
sytuacja pod bramką Ł.K.S-z  Wyró- 
wnanie wisi w powietrzu. 

Jutrzenka zdobywa rzut karny i pra- 
wy pomocnik bije lekko... w aut. 

Ostatnie minuty gry prowadzone by- 
ły chaotycznie. Rogów 3:1 dla Ł.K.S. 

Wyróżnił się Gałecki, Jasiński, Go- 
sławski i Śledź z Ł.K.S-u, oraz Balzam 
i Krumhole z Jutrzenki. 

P. inż. Rosenfeld poraz drugi inż w 
obecnym sezonie zaprezentował się pu- 
bliczności łódzkiej jako doskonały arbi- 
ter footbalowy, który swemi słusznem! 
orzeczeniami wzbudza ogólne uznanie. 
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M Jako obywatelka i kobieta uważam za święty obowiązek 
otto: wzięcie udziału w ogólno ludzkiej walce z ohydną rozpusty 


Di í dni nastepnych! 


Wielki aE dramat pak io w 10 aktach p. t y- 


osnuty na tle sensacyjnego procesu o stręczycielstwo i handel zywym towarem. Ośrodkiem akcji 
jest skandal w który wmieszani są najpoważniejsi obywatele, działacze społeczni i polityczni 
‘oraz damy z najlepszego towarzystwa. 


W rolach głównych WERNER KRAUSS * wadi Gibson * Maly Delszaft 


HyCKOWAWCZJI. 


z pierwszorzędnemi 
fekomendacjami dë 
dziecka  (ewentual= 
nie dwojga dzieci) 


noszókuje posady 


Sailon Damski i Męski 


przy ul. Piotrkowskiej 17 (w podwórzu), 
prowadzony Jer mal Ps Bolesława. 


Wodńa ondulacja, Farbowanie wiosuw we wszystkich kolo» 
ach oryginalną L'oreal Henne, Wykwininy manicure wyko 
nywvje p. SALA. kipe nrg się wszelkie prace wehodzge Wiadomość: Wól- 


ce w zakres fryzjerstwa, s 
Ceny konkurencyjne. Obsługa selidna. d A czañska e 
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s łekarzy specjalistów i gabi+ 
Lecznica net iókarskośdentystydeky =a LUbiCZ Eero] 


Dziś powtórzenie premjery! 
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| Rh OWADY AWĄĆ A a ER AA t Cegielniana 29, tel. 44-51 egieiniana 4g oprzocaz 

o przeszłości ukocha: M Semma nat taaa flae araa. moza 

k nego mężczyzny . H Ba Di wyj PJS AATYCIAŁ mOCIOSICAWE gybawie trwale, 
| H p gii Leczenie sztucz- MM zgrabne, zer 

i Dr. Gèrsètajo Dr, Mortkowiaz ń edyt" 
| Dr. Gutsztadt Dr. Prybuiski wymi soncem Wwy- ma raty v ip X 


zę Dr. Imich Dr. H. Rakowski Potianie ć 4 
== GRZECHY = ]kzz. sma fle 8 do 10 rano Toi 
| Bo $ er o ar Pie rst m i ód 5—8 w | wska! 7, Piate 
r Lewirson r. A. S$ztajnberg b se 
KAWALERSKIE a MDE" | mmnam o > 
"a $ 3 Fez; u ranię a- ypim RZA SEP GZI 
 Dramaf według szfuki Gilberta w 10 aktach. j 7oraóy 
l PONADTO GOŚCINNE 


 Griasztajn=harkswi | Szata. 
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| WYSTĘPY 


Dr. med. 


Magayon galanterii. 1 bielizny Kadet G zarabiac po, 20 


T 98, x 
dawniej ST. EBERT, Główna 6 Cholon iaaa YA 


i bliki" 
peleca po cenach najtańszych pierWsżorzędnych tabżykļ WERerYyczne t mo admin „Rept 

4 ula | 0 0 Ź elska bieliznę męską, kołnierzyki, mankiety, krawaty jakoteż zyieoie sub, S F. p. 
poroa damskie rękawi ¿ki narlepszej skóry i trykotaży od 8-I0 odai ; 
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Dział obuwia, posiada wielki wybór domowych, rannych i anna z 6 kląso" 
my i zakopiańskich pantofli i sandałków, acnee anna wym wykształe 
Właścietel J, TAMME, Główna 6| Oddziel ae. |ceniem, przyimie 
zielna poćze+ | nosadę biurową, 
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eat RE REJ EEE 


przy przystanku tftemw, pabjanickich) Psie y 23 


przyjmije chorych w chorobach wsżyst- 2 BS: 
kich specjalności ad g, 10 rano do 6-ej [Specjalista chorób ; 

po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- | skórnych i Wene- 

czu, kału, krwi, plwocin eté) operacje rycznych Leczenie z 


á i opatrunki, świałiem, (Lampa 

Porada 3 złote. Wizyty na mieście. kwarcowa 

Zabiegi t operacje ód umowy. Kąpiele Przyjmuje 0, G-n sierpnia 040 0j 
świetlne, Naświetlania lampą Kwafcūs 0d9 do ll rano | chor. skorne dróg 


wą. Roentgen. Zęby Sztuczne, korony 
Í ząote, platynowe t mosty, i od — 8w. Z irer frontowy z | 


W niedziele i święta dô godz. 2 po poł | Przym. od 9—i2 |KONEM, Piotr- 
6—8, panie 5—8 |kowska 87, m 8. 
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| Konrad Tom 
E. Bodo 


w wielkiej aktualnej rewji 


aż TRER 
„Chodźcie do Casina 


Początek przedstawień rowjowych o godz. 6, & í 0 w. 


POOOOCOYOOOOOOOGOOOOOOOOĆ 


codziennie od godz 


Początek 0 godz. 4.30 po poł. 
e z ŚRO SA 7 wa 2—1 Weck M. 1. OSTROWSKI, "ioiekowsta 55. 
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toaletowe, stojące t ręczne w oprawie niklowej, lustra ścienne, Ë Łódź, Wólczańska 109, tel. 30-0g 
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oraz lustra i szkło szlifowane do mebli, PAC it p. a nia ramek metałowych i niklarnia, Hurt-Detal, 
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